                      DROGA KRZYŻOWA

I. Pan Jezus skazany na śmierć

Panie Jezu Chryste Dobry, Miłościwy,

Czemuż wyrok dotknął Cię niesprawiedliwy? 

Czemu za Twą dobroć, za cuda i czyny

Zostałeś skazany za nie Twoje winy?

Czemu i ja, który łask Twych doznawałem

Z sądem i Piłatem na śmierć Cię wydałem?

Mówią, że kochałeś lud Ojca Twojego;

Choć jesteś bez skazy, Ty nie mówisz tego.

W milczeniu przyjmujesz wyrok i skazanie,

By dać ludzkim grzechom odpokutowanie.

II. Pan Jezus bierze krzyż na swe ramiona

Choć Cię ciężar grzechów, Jezu mój, przygniata,

Bierzesz krzyż na barki Twe na oczach świata.

Dźwigniesz ciężar winy na ramiona Twoje,

Aby za lud cały znosić wszelkie znoje.

Chociaż krzyż jest ciężki i daleka droga,

Sam te trudy znosisz, Jezu, Synu Boga.

Ach, ten krzyż, ta męka – moja w nich przyczyna!

Każdy jest na krzyżu tym mój grzech, ma wina.

Choć chcę cofnąć wszystko, wewnątrz mnie coś szlocha;

Niesiesz już me winy, Jezu, bo mnie kochasz.

III. Pan Jezus upada pod krzyżem

Cóż to, Jezu? Ach! Upadasz ...

Z wszelkich sił, którymi władam

Chcę Ci pomóc, lecz nie mogę.

Lud spojrzenia śle złowrogie.

Ci, za których cierpisz mękę

Pogłębiają Twą udrękę – 

Głośno Ciebie wyśmiewają,

Plują, krzyczą, popychają ...

A ja – chociaż teraz płaczę, 

Często nie robię inaczej.

IV. Pan Jezus spotyka Swoją Matkę

Niosąc, Panie Jezu, krzyż swój cierpisz srodze.

Cierpi też Twa Matka stojąca przy drodze.

Cierpi, kiedy widzi mękę Swego Syna,

Dzieli z nim tę mękę, ból jako jedyna.

A ja? Jaki jestem w stosunku do mamy?

Czy za dobroć, serce odpłacam tym samym?

Nigdy nie myślałem, jakie znosi znoje

I jakie przeze mnie cierpi niepokoje.

Mamo, wybacz wszelkie me złe zachowanie.

Od dziś chcę się zmienić i przeprosić za nie!

V. Szymon Cyrenejczyk pomaga nieść krzyż Panu Jezusowi

Jezu, ciężar krzyża daje się we znaki.

Jest ktoś, kto Ci pomógł. To Szymon niejaki.

Niech i on pomoże unieść ludzkie grzechy.

Wkoło rozlegają się szydercze śmiechy.

Ja też mogłem pomóc, choć nie tam – na drodze;

Przecież to me winy tak Ci ciążą srodze!

Nim się zdecyduję popełnić grzech nowy,

Nim kogoś urażę mocno mymi słowy,

To przypomnę sobie, jaki ból znosiłeś

Niosąc grzechy, które popełnić zdążyłem ...

VI. Święta Weronika ociera twarz Pana Jezusa

Widzi lud, o Panie, krople z Twego czoła.

Jak długo iść jeszcze pod tym krzyżem zdołasz?

Chociaż tłum Ci ciągle urąga, ubliża,

Święta Weronika się do Ciebie zbliża.

Krew i pot ociera, panie, z Twego lica.

Gest zdaje się skromny, a jednak zachwyca,

Bo czy ja podobnie kiedyś postąpiłem?

Czy, jak Weronika, dobro uczyniłem?

Jeśli nie, spraw, Jezu, abym siebie zmienił,

I - za Twym przykładem - to, co dobre cenił!

VII. Pan Jezus po raz drugi upada pod krzyżem

Znów Jezu upadłeś. Gdzie są Twoje siły?

Nie pozwolę, aby tłumy z Ciebie drwiły!

Chcę pomagać Tobie, wiec od dzisiaj zniosę

Wszelkie me cierpienia i mój krzyż uniosę.

Pragnę, byś mi pomógł w mym postanowieniu.

Wiem, że to wciąż mało przy Twoim cierpieniu.

Ty przecież, o Jezu, krzyż, który dźwigałeś

Z grzechów wszystkich ludzi zgotowany miałeś.

Będę więc wspomagał w mojej działalności

Innych, by doznali Twej, Jezu, miłości.

VIII. Pan Jezus pociesza płaczące niewiasty

Patrz, Jezu, niewiast łzy swe wylewają,

By pokazać światu, jak Ciebie kochają.

Miłość ich do ciebie zadaje im mękę,

Bowiem razem z Tobą znoszą Twą udrękę.

Płaczą, lecz czyż wiedzą, ze płaczą nad sobą?

Przecież to ich także grzechy są nad Tobą.

W mojej duszy także ból, rozgoryczenie,

Kiedy widzę, jakie jest twoje cierpienie.

Ból Twój wywołany moimi grzechami ...

Pozwól więc, o Jezu, płakać z niewiastami! 

IX. Pan Jezus trzeci raz upada pod krzyżem

Już trzeci upadek Twój, Jezu, pod krzyżem.

A mimo to idziesz wciąż dalej i wyżej.

Ja także upadam raz pierwszy i drugi

I każdy upadek mój jest bardziej długi.

Z każdego upadku jest podnieść się trudniej;

Szczególnie, gdy obok ktoś patrzy obłudnie.

A każdy upadek coraz bardziej boli;

Szczególnie kiedy jest się w czyjejś niewoli.

Dlatego więc proszę z sił, którymi władam – 

Nie pozwól mi, Panie, już więcej upadać!

X. Pan Jezus z szat obnażony 

Ach, Jezu, mój Panie! Cóż Ci uczynili?!

Z jedynej Twej szaty Ciebie obnażyli.

Ty, którego świętość wszędy podziw budzi

Stoisz teraz nagi pośród tłumu ludzi.

Nie wyjdzie nikt pomóc Ci lub Cię osłonić,

Przed drwiną, śmiechami ludzkim obronić... 

Niczyjej pomocy nie ma oznak żadnych.

Ja także, mój Jezu, jestem tu bezradny.

Choć ... wiem, jak Cię bolą grzechy nieskromności,

Więc tak, jak uczyłeś, będę żyć w czystości!

XI. Pan Jezus przybity do krzyża

Zostałeś przybity do krzyża, o Panie;

Przybity przez moje grzechów popełnianie.

Twe Ciało, o Jezu, tak żałośnie krwawi

Byś za ciężar grzechów lud Swój mógł wybawić.

Każda ma wina jest gwoździem w Twej dłoni.

Choć teraz wstyd i żal policzki me płoni,

To wcześniej, gdy przeciw słowom Twym czyniłem,

Wszyscy dobrze wiedzą, że się nie wstydziłem.

Ach, przebacz mi! Gdybym wiedział, jak się stanie,

To bym nie pozwolił tak Cię skrzywdzić, Panie! 

XII. Pan Jezus na krzyżu umiera

Cierpienie, ból, męka – przeszłością się stały,

Bo oto umierasz, Jezu mój wspaniały.

Nie odchodź! Pozostań! Lecz za późno proszę,

Więc poczucie winy w sercu moim noszę.

Jezu, to przeze mnie też umarłeś – szlocham.

Czy ja aż tak mocno także kogoś kocham?

Czy z miłości zginąłbym w czyjejś obronie?

Nie wiem. Jezu Chryste, składam dziś me dłonie.

Przebacz mi i zechciej mnie umocnić w wierze,

Bym za Twym przykładem tak mógł kochać szczerze.

XIII. Pan Jezus zdjęty z krzyża 

Jezu, kiedy patrzę na Twe święte Ciało,

Które dla nas, ludzi tyle wycierpiało,

To chciałbym obrosnąć w taka wielka siłę,

By przeprosić wszystkich, których uraziłem,

Bo  ileż na co dzień bliskich osób ranię?

Jak żyć, abym tego mógł uniknąć, Panie?

Teraz, kiedy zdjęli Cię z krzyża cierpienia

Dla mnie i dla innych grzechów odpuszczenia,

To sam chciałbym ponieść karę za me winy,

I odpokutować za  moje złe czyny.

XIV. Pan Jezus złożony do grobu

Składają już, Jezu, Twe Ciało do grobu.

Próbuję, lecz znaleźć nie mogę sposobu,

By zniszczyć ból, który dziś gryzie mą duszę;

Boleję, bo dla mnie Twe były  katusze.

Ma miłość i wiara moja sprawiają,

Że płaczę, kiedy Cię do grobu składają.

Choć grób Twój, o Chryste, skałą przytłoczony,

To dla mnie wciąż jesteś nieograniczony,

I czekam z nadzieją, mój najdroższy Panie

Na ów dzień radosny, kiedy zmartwychwstaniesz. 

